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Powieść ♦
o średnim 
pokoleniuEugeniusz Paukszta napisał zno­wu grubą — blisko 600-stroni- cową — powieść.„Wrastanie” nie jest powieścią jednolitą konstrukcyjnie. Składa się z trzech części, których tytuły — „Paweł”, „Wiktor”, „Tadeusz” — po­chodzą od imion bohaterów książki. Część pierwsza została napisana w formie pamiętnika, w pierwszej oso­bie; dwie dalsze części zostały napi­sane w trzeciej osobie.Autor wybrał postacie, reprezen­tujące dzisiejsze społeczeństwo: chło pów, robotników i inteligencję. Opo­wiada o ich życiu w całym powo­jennym dwudziestoleciu, chociaż raz po raz nawraca i do czasów okupa­cji. Tak się składa, że generacja ró­wieśników Pawła, Wiktora i Tade­usza zdobywała swoje decydujące do świadczenie i kształtowała swoje cha raktery w latach wojny i okupacji. Ko nieć wielkiej wojny zastał ich już ukształtowanymi duchowo i intelek­tualnie. Ludzie ci stanęli więc po roku 1945 wobec konieczności dosto­sowania, adaptacji. Stąd tytuł „Wra­stanie” i zasadnicza teza powieści.Wszyscy trzej główni bohatero­wie książki pochodzą z Wilna, wszy­scy trzej byli związani z Armią Kra jową, i wszyscy trzej osiedlili się na ziemiach odzyskanych — jeden w województwie olsztyńskim, drugi w_ gdańskim, trzeci -w koszalińskim. Bohaterowie Eugeniusza Paukszty to prości w gruncie rzeczy ludzie, którzy godzą się z koniecznościami historycznymi i ustrojowymi, w naj­lepszych intencjach szukają włas­nego miejsca w nowych warunkach, są lojalnymi i wartościowymi oby­watelami. Zakładają rodziny, uczą się 'pilnie i jeszcze pilniej pracują. Chcą żyć w spokoju, pragna odro­biny uznania za swoją pracę... Zresz tą to stale podkreślane przez autora pragnienie spokoju i uznania po­mniejsza trochę znaczenie moralne poczynań bohaterów. Wynikałoby bowiem stąd, że te dążenia średniej generacji stają dość często na po­graniczu oportunizmu i wygody.Eugeniusz Paukszta — śladem choćby swoich wcześniejszych ksią­żek — przeprowadza we „Wrasta­niu’’ tezę, że ludzie są dobrzy. Ow­szem, mają oni swoje ułomności du­chowe i intelektualne, maja swoje próżności i próżnostki, różnią się w zapatrywaniach na różne kwestie szczegółowe, ale łatwo porozumie­wają się w sprawach zasadniczych. Na przykład akceptują generalnie socjalizm, ale mają różne poglądy na jego realizację. Stąd też wszyscy trzej główni bohaterowie „Wrasta­nia” nie, mają bynajmniej łatwego życia w poszczególnych etapach XX- lecia PRL. Przechodzą przez wszyst­kie dobre i złe próby. Są w jakimś stopniu ofiarami stalinizmu. Korzy­stają z kolei z dobrodziejstw i zdo­byczy Października 1956. I tracą w końcu w konsekwencji rywalizacji różnego rodzaju zmów grupowych, ]ak:e potworzyły się w poszczegól­nych środowiskach zawodowych.Zjawiska te utrudniają i kompli- kują życie bohaterom „Wrastania”

dodatek głosu wielkopolskiego

Nr 157 18. X. 1964 Rok IVlecz ich nie demoralizują; opóźniają niewątpliwie ogólny rozwój państwa, lecz nie są w stanie go zatrzymać. Paukszta wierzy w ludzi, w :ch do­bre cechy. Na ich cześć przeprowa­dza w końcowej części powieści wspa niałą, impetyczną polemikę, w któ­rej opowiada się po stronie n edoce- nianej ofiarności zwykłych pracow­ników. W tej części powieści skupiły się najlepsze cechy pasji społeczniko wskiej i pisarskiej Eugeniusza Paukszty, które jak już wspomnia­łem na początku — mogą dać sa­tysfakcję czytelnikowi.Można rzec, iż w tym utworze doszła do głosu w sposób szczegól­ny osobista odwaga Paukszty, który — choć nie napisał powieści o pro­blemach władzy — podjął szereg trudnych i bolesnych spraw powo­jennego życia w Polsce z punktu widzenia przeciętnego obywatela. Prawda, nie z wszystkimi diagnoza­mi autora można się tu zgodzić. Prawda, jeśli chodzi o zagadnienia polityczne autor często "wypowiada oceny jednostronne. Ale przecież prawdą jest i to, że zdobył się on na osąd indywidualny, szczery, dale­ki od szablonu. I niewątpliwej za­sługi w tym zakresie — co warto podkreślić — nie podziela on z ni­kim innym, jako że nie mamy ksią­żek innych pisarzy, którzy by pod­jęli tę samą problematykę w spo­sób równie zasadniczy i wnikliwy.Nowa powieść Eugeniusza Pauk­szty „Wrastanie” otwiera więc za­pewnie nowy etap w twórczości tego pisarza. Wyznacza dalsze kierunki rozwoju jego sztuki, które w prze­szłości ustalił on już trylogią histo­ryczną z dziejów Pomorza i Warmii oraz powieściami „Pogranicze” i „Spowiedź Lucjana Skobiela”. Jest to kierunek ambitnej epik’, podno­szącej istotne problemy życia spo­łeczno-politycznego Polski Zachod­niej, tak ciągle przydatne w aktu­alnym procesie edukacji patriotycz­nej i społecznej.Jednakże pewmą wradą — nawet wymienionych, najlepszych książek Eugeniusza Paukszty — jest ciągle występująca rozlewność słowna, nie­umiejętność eliminacji spraw mniej ważnych oraz usterki kompozycyjne. Paukszta opowiada w sposób niewy­szukany — prosto i jasno. Jego szan są bywała nieraz umiejętność two­rzenia wartkiej, wciągającej fabuły. Ale we „Wrastaniu” umiejętność ta chyba zawodzi autora, albo też nie chciał on z niej skorzystać. Zatem i owe podkreślone już przeze mnie najlepsze strony powieści powstały nie jako partie fabularne, lecz dys- kursywńe. Paukszta, bywa, uprzedza tu często efekt końcowy, nadużywa powtórzeń, lubuje się w nawrotach do przeszłego życia swoich bohate­rów. Toteż bywa, że istotne sprawy nikną czasami w nawale słów, uwag marginalnych, przypomnień czy sko­jarzeń. Dlatego oceniając wysoko podjęcie tematu i poszczególne frag­menty powieści, wypadnie mi otwar-

Sercem nienasyconym i pióremJeden z biografów określił Że­romskiego jako człowieka o nienasyconym sercu. Te sło- wa^ to najwłaściwszy klucz do odczytania wspaniałej, nieco­dziennej osobowości pisarza i jego literackiego dorobku. Wszystko co na­pisał, poczynając od młodzieńczych Dzienników, w których zawarł tra­giczną szarpaninę samotnego, nad­wrażliwego młodzieńca, kończąc na „Przedwiośniu”, było jednym wy­znaniem głęboko przeżytych roz­czarowań, pragnień, dramatów. I to zarówno w sferze osobistych kon­fliktów’, jak też w kręgu sprawzwiązanych z losem ojczyzny, spo­łeczeństwa. Cała Polska poczynając od połowy października święci uro­czyście setną rocznicę jego urodzin.
Zapasy z życiemBieda i samotność towarzyszyły Żeromskiemu w kieleckim gimna­zjum. Ojciec, zubożały dzierżawca Ćiekot, częściej słał listy pełne lęku o jedynego syna niż gotówkę. Obia­dy jadane w kuchni bogatych krew­nych, dryl rosyjskiej szkoły, przed­wczesna śmierć matki potem ojca, to jedno pasmo ponurych doznań. Odskocznią była lektura. Chłonął wszystko co popadło. Zaczyna też pisywać liryki, poematy, dramaty pełne młodzieńczej egzaltacji, a często błędów gramatycznych. Opatrznościowym mężem stał się dlań jeden z profesorów, Antoni Bem, patriota i świetny stylista. Nie udało mu się wprawdzie na­kłonić młodego Stefana do syste­matycznego odrabiania lekcji, za to wpoił w niego kult słowa i samo­dzielnego zdobywania wiedzy.Żeromski nie ukończył wetery­narii, na którą zapisał się w 1886 r., lecz kształcił ^ię całe życie. Już po latach przygotowując się do każdej kolejnej książki, zgłębiał źródła, wypisując w notesach szczegóły strojów, charakterystyczne dla epo­ki sposoby wysławiania, zasięgał rad specjalistów. W okresie nęd^y z żalem za rubla i parę kopiejek musiał sprzedać z trudem uciułaną pierwszą biblioteczkę. Z tych lat studenckich pozostały zapiski: cie stwierdzić niedbałą kompozycję książki.Tak więc „Wrastanie” to kolejna próba epicka Eugeniusza Paukszty, która dobrze świadczy o możliwoś­ciach twórczych pisarza, chociaż „Wrastanie” nie potwierdza jeszcze w sposób w pełni zadowalający ich spełnienia.Paukszta opowiada w swojej no­wej powieści o życiu na Warmii i Mazurach oraz na Wybrzeżu Gdań­skim i Koszalińskim, ale zdarzenia, które opisuje, można śmiałe- prze­nieść w inne części kraju i me stra­cą one na takiej translokacji. Wyda- je mi się zresztą, że autor niejedną z epizodycznych postaci „Wrastania” sportretował z natury w mieście, w którym mieszka, to znaczy w Poz­naniu. A w ogóle jest to bodaj pierw sza książka Paukszty, w której sko­rzystał on w tak znacznej mierze z kapitału własnej biografii i biogra­fii całego średniego pokolenia swo­ich rówieśników.

Eugeniusz Paukszta: „Wrastanie”. 
Państwowy Instytut Wydawniczy, 
Warszawa 1964, str. 5/6 + 4 nlb.

„Kiedy przechodzę zgłodniały koło masarni lub sklepu z bułkami, za­trzymuję się i marzę, dosłownie marzę o jedzeniu”. Chore płuca i osłabienie organizmu zmuszają go do podjęcia „guwernerek”. Szczęśli­wy los skierował kroki młodego człowieka do Nałęczowa. Wszedł w kulturalne, postępowe grono ludzi. Tutaj poznaj: swą przyszłą żonę, Oktawię, która przez wiele lat była jego przyjacielem i oddaną opie-
100-lecie urodzin

Stefana Żeromskiego

kunką w chorobie. Ich „swatem” był sławny już Prus. Współcześni odnajdywali w pani Oktawii rysy Madzi z „Emancypantek”.W tym czasie Żeromski zaczyna pisać i publikować. „Głos” drukuje jego opowiadania i nowele, jako Maurycy Zych wydaje w Galicji (1895 r.) zbiór „Rozdziobią nas kru­ki, wrony”, w Warszawie „Opowia­dania” zawierające m. in. „Siłacz- kę”, „Doktora Piotra” i „Zmierzch”. Zanim młode małżeństwo doczeka się syna Adama, Żeromski wyda jeszcze „Syzyfowe prace” (1898). Wreszcie rok 1900: „Ludzie bez­domni”. na których kończy się pier­wszy okres twórczości pisarskiej.
„Nie myślicielstwó 

gada przeze mnie44......ale szary tłum głodnych, zmiaż­dżonych, odepchniętych od stołu”. To słowa z Dziennika. Można je jed­nak równie dobrze przenieść i w la­ta powstawania „Popiołów” (1904), „Róży”, „Urody życia” i wspaniałej trylogii, która ukazała się w czasie pierwszej wojny światowej — ..Walka z szatanem”. Niezależnie od tego, czy Żeromski pisze w Raoers- wilu, Zakopanem czy Paryżu, nieza­leżnie. w jakiej epoce osadza akcję utworu, pasjonują go te same kon­flikty: krzywda i nędza wyzyskiwa­nych, niesprawie­dliwość społeczna. „Jestem towarzy­szem wszystkiego co cierpi, co wal­czy, co dąży do Wolności”. W cią­głych zmaganiach z życiem pisarz po znał na wylot jego wilcze prawa. Do walki o lepszy świat powołuje więc na kartach swych utworów całe zastępy wspa­niałych bojowni­ków, wyposaża ich w najszlachetniej­sze, najwznioślej­sze cechy, aż po heroizm rezygnacji z własnego szczę­ścia w imię „Spra­wy”.Współcześni Że­romskiemu byli wprost zafascyno­wani galerią Siła- czek, Judymów, Rozłuckich, widzie li w nich wzorzec, 

ucieleśnienie własnych marzeń. Przetrwała do dziś we wspomnie­niach anegdotka, krążąca wśród po­stępowej inteligencji po ukazaniu się „Zamieci”: Wincenty Rzymowski na pytanie Marii Dąbrowskiej: „Co słychać” odparł — „Wszyscy szuka­my Xeni po ulicach Paryża^Dodaj- my, że w tej postaci można doszu­kać się licznych rysów drugiej mał­żonki pisarza, Anny, utalentowanej malarki.Postawa bohaterów Żeromskiego jest i dziś tematem dyskusji szkol­nej tylko z pozoru. Niektórzy twier­dzą, iż „żeromszczyzna” odejść po­winna razem ze swoją epoką, inni schylają czoło przed „Siłaczką”. Lecz niezależnie od tego, jakie sta­nowisko każdy z nas zajmie w tym dwugłosie, musimy i dziś przyznać Żeromskiemu niezwykłą siłę od­działywania jego dzieł.
Miłość ku Polsce 

wyśnionejJeden z więźniów politycznych prosił Żeromskiego listownie o przesłanie „Przedwiośnia” do mo­kotowskiej celi. „Rzecz godna za­stanowienia, jak wielkim u komu­nistów cieszysz się zaufaniem” — pisał W. Nakęski stwierdzając, że pisarz otrzymywał od nich różne tajne dokumenty. „Widocznie z gó­ry byli pewni, że zrobisz z nich użytek odpowiedni, w myśl ich życzeń najgorętszych”.Na wrzawę, jaka podniosła się wokół ostatniego dzieła „Przedwioś­nie”, pisarz odpowiedział słowami: „Miłość ku Polsce wyśnionej przez naszych męczenników, a obecnie zohydzonej w przedwiośniu jej istnienia przez ludzi tego pokroju jak opisuje ich Interpelacja (.posel­ska w sprawie traktowania więź­niów politycznych — IS), skłoniła mnie do napiętnowania ich publicz­nie, bo całość i dobra sprawa mej ojczyzny jest mi droga”.

Zbiluł Sęk

hukowe pomysły sąsiadówPolski klient wychodzi z czecho­słowackich sklepów z kilku niezatartymi wrażeniami. Pierw , sze, co mu się rzuca w oczy, to °gactwo oferowanych w handlu towarów.^lożna by powiedzieć, że trudno lec pretensję do naszego handlu s*romny wybór artykułów, zwła- s^Za gdy porównywać z Czecho-Kraj ten rozwijał się prze- । w innych warunkach, nie było n . p^blomu odbudowy powojen- 1J’ która opóźniła u nas o kilka 
l Wzrost produkcji artykułów ryn-Wszystko to prawda. Ale Zan les5Cze inna przyczyna, która duCWn'a tamtejszemu klientowi wybór w sklepach. Powiedz- — przyczyna ta nie bynajmnief z jakichś uprzy- warunków handlu w racz^- przeciwnie — to już stet^ mamy takie warunki, nie- nie wykorzystane.Pów' 0 Powierzchnię skle- tru^ . sp°tkałem w CSRS w cen- skieP°w z odzieżą, obu- ^owo^ sprzf?tem gospodarstwa do- sze °’ który przypominał by na- liwośc^06 klitki, pozbawione moż- 1 pełnej prezentacji posiada­

nych w magazynie towarów. Dzięki odpowiedniej przestrzeni sprzedaż­nej, handel czechosłowacki może za­pewnić klientowi duży wybór ro­dzajowy i to w wyspecjalizo­wanych branżach. Jeśli spotyka się tutaj np. sklep, prowadzący sprzedaż obuwia dziecięcego, dam­skiego, męskiego, tekstylnego i gu­mowego zarazem, to jest to już cały duży dom towarowy. Czechosłowac­ka koncepcja handlu jest bowiem realistyczna. Tutaj zdają sobie spra­wę, że nie sposób pomieścić pełny asortyment obuwia w takim skle­piku jak poznański „Gallux ” czy „Ju­bileuszowy”, że to namiastka han­dlu i nieustający problem pozor­nego braku towarów7. Toteż Brno na przykład ma specjalistyczny cztero­piętrowy dom towarowy z obu­wiem. drugi taki sam — z odzieżą, ma duże magazyny handlow7e ze szkłem i porcelaną, ze sprzętem gospodarstwa domowego, meblami i na dodatek ogólnobranżowy dom towarowy w rodzaju naszego PDT. Wszystko to na 350-tysieczne mia­sto, mniejsze od Poznania!Problem powiększenia powierzch­ni sklepów7 został w7 CSRS rozstrzyg­nięty przed 10 laty. O te lata wy­przedzili nas sąsiedzi w moderni­

zacji handlu. Przy tym był to dla nich bardziej złożony problem.My, zniszczeni w7ojną, budowali­śmy nowe sklepy, była więc okazja do radykalnego unowocześnienia sieci handlowej. Niestety, budowa­liśmy bez wyraźnej koncepcji — małe kramy. Czechosłowacy unik­nęli zniszczeń, musieli się uciekać do przebudowy małych lokali w sta­rym budownictwie i łączenia ich w duże, nowoczesne magazyny. W ta­kim Brnie nie zawahano się zlikwi­dować 300 sklepików7, dla powięk­szenia pozostałych. Skłoniła do tego coraz bogatsza produkcja artyku­łów7 konsumpcyjnych.Do podobnych kroków zmusza nas od kilku lat przemysł odzieżowy, skórzany, meblarski, produkcja 1001 drobiazgów, wymogi odpowiedniego węyboru rozmiarów7 i numeracji. Tymczasem nic się w starym cen­trum naszych miast nie zmienia. Najbardziej reprezentacyiny dla przemysłu odzieżowego Salon Odzie­żowy przy pl. Wielkopolskim może — z braku miejsca — pokazać za­ledwie część całej kluczowej pro­dukcji, co dopiero mówić o pełnym w7yborze numeracji ubiorów7. A prze­cież mieści się w nowym budow- nictwie...Czechosłowacka koncepcja han­dlu konsekwentnie zmierza do dal­szego powiększania rozmiarów skle­pów7. Posiadane obecnie stare, i bu- dow7ane nowe — lokale, mają na­wet po 200 m2 powierzchni sprze­

dażnej. Jednocześnie pogłębia się specjalizację handlu. W centrum Brna znalazł powodzenie wicloro- dzajowy sklep z podarkami; w fo­liowych torebkach skompletowano różnorodne zestawy artykułów7 spo­żywczych, cukierniczych, drogeryj- nych, upominków7 dla palaczy i dzie­ci. Nas staś dotychczas jedynie na luksusowe paczki z „Delikatesów” i nieatrakcyjne drobiazgi w niektó­rych drogeriach.Koncepcja naszych sąsiadów7 jest również bardziej śmiała w odnie­sieniu do samoobsługi. Mając pra­wie tyle samo sklepów co Poznań, Brno posiada 105 SAM-ów7 spożyw- czych, 14 — mięsnych, 12 — połą­czonych mięsno - warzywnych; ma 22 samoobsługowe restauracje a na dodatek 16 samoobsługowych dro­gerii i 2 sklepy z... zabawkami! For­ma ta stosowana jest również w do­mach tow7arowych w branżach: pa­pierniczej, zabawkarskiej, drogeryj- nej, artykułów7 gospodarstwa domo­wego. Zastosowano ją nawet w han­dlu kwiatami. Na ulicach Brna i Pragi spotkać można stragany z kwiatami bez obsługi. Można tam wybrać tanią wiązankę, płacąc do zaplombowanej kasy.Tam, gdzie odbywa się tradycyj­na forma sprzedaży personel' jest uprzedzająco grzeczny i życzliwy. Nie przejdziesz obok lady, by nie 

zapytano cię, co pragnąłbyś nabyć lub tylko obejrzeć. Dużo tu sprze­dawców, choć narzeka się jeszcze na brak kadr handlowych Ceni się bowiem cudzy czas w Czechosłowa­cji.Z myślą o kupujących zorganizo­wano także sprzedaż telewizorów. W sklepie z odbiornikami z miej­sca zapraszają do ciemni. Ciemnia, to duży lokal z ustawionymi wo­kół telewizorami, zgrupowanymi według ceny i klas. Siedząc wygod­nie w7 fotelu można spokojnie decy­dować o kupnie, obserwując odbiór kilkunastu pracujących jednocześ­nie telewizorów.Albo taka sprzedaż obuwia. W gablotach obok cen podano numer w7zoru i posiadane rozmiary. Nib^ to samo, co u nas, lecz ile'tych gablot, ile wzorów! A obok deska z przymocowanymi formami stóp, od dziecięcej, do dużej nietypowej i odpowiadająca im numeracja obu­wia angielska i francuska. Duże ułatwienie dla dobrania odpowied- niej w7ielkości bucików.Więcej tego rodzaju spostrzeżeń z Czechosłowacji wyniesie rzecz jas­na specjalista. I będzie dla niego oczywiste, że wspólnym dla nich mianownikiem jest troska o kultu­rę handlu. Tutaj decyduje pomysł, dobra organizacja. Aby się tego nau­czyć, warto podglądać sąsiadów...
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własna 

z Tokio । Jak się robi Olimpiadę?/'Alimpiada wystartowała. Na boiskach, salach, pływalniach rozpoczęła się walka o medale. Je­dnocześnie ruszyła pełną parą na­przód ogromna machina organiza­cyjna. W Tokio znajduje się ponad 8 tysięcy uczestników igrzysk, 2 ty­siące dziennikarzy z prasy, radia i telewizji oraz około 30 tysięcy tury­stów. Zorganizować sprawny prze­bieg zawodów w 18 dyscyplinach sportu od lekkiej atletyki począw­szy a skończywszy na żeglarstwie, zapewnić dziennikarzom informacje i warunki pracy, a przy okazji w imię dobrze pojętego interesu, po­kazać swój kraj i zachęcić do tury­styki to w sumie ogromne zadanie. Zostawiam turystykę, gdyż to od­dzielny temat. W pierwszej kores­pondencji chcę przedstawić w .jaki sposób Japończycy robią Olimpiadę.Igrzyska odbywają się w specy­ficznych warunkach. Tokio, naj­większe miasto świata liczące 10 milionów 608 tysięcy i dokładnie jeszcze 607 mieszkańców jak to po­dali drobiazgowo organizatorzy, jest miastem, do którego nie można do­pasować żadnego z naszych euro­pejskich pojęć. Już na wstępie po­pełniłem błąd. Nie jest to miasto, stanowiące jednolity organizm, lecz kilka miast — ogromne połacie ja­pońskich chatek, zaułków, uliczek, dzielnice drapaczy chmur oraz lu­ksusowych hoteli, szałowych skle­pów i neonów stanowiących istną orgię świateł. 'I wreszcie wspania­łych wijących się wiaduktami, po­nad miastem dróg ekspresowych. Od budowy tych właśnie dróg za­częło się przygotowywanie Olimpia­dy. Obiekty, na których toczy się bowiem sportowa walka położone są na ogromnych przestrzeniach (np. znajdująca się w centrum bok­serska hala Korakuen i pływalnia National Gymnasium odległe są od siebie o 16 km). Gdyby nie zbudo­wano tych słynnych dróg nie było­by Olimpiady w Tokio.Budowano nie tylko drogi. W To­kio nie było obiektów, na którychRewelacyjne odkrycie archeologiczne w Bninie koło ŚremuWśród prac wykopaliskowych przeprowadzonych w 1964 roku w Wielkopolsce, na uwagę zasługują szczególnie badania archeologiczne w Bninie, powiat Śrem, na półwyspie „Szyji”. W wyniku badań odsłonięto tutaj ślady osadnictwa wczesno­średniowiecznego i kultury „łużyc­kiej”.Na osadnictwo wczesno-średnio- wieczne składa się gród wraz z pod­grodziem z XI—XIII wieku. Gród został zniszczony około połowy XIII wieku. Na osadnictwo zaś kul­tury „łużyckiej” składa się osada o- raz gród. Osada o charakterze „prze­mysłowym”, ze szczególnie rozwinię­tym brązownictwem (o czym świadczą liczne formy odlewnicze) pochodzi z około 700—500 r. przed n. e., nato­miast gród z około 500 r. p. n. e., a więc mniej więcej współcześnie z grodem w Biskupinie. Niezwykle in­teresująca jest konstrukcja wału obronnego grodu kultury „łużyckiej”. Jest to mianowicie konstrukcja ha- 

można by było przeprowadzić Olim­piadę. Przez z górą pięć lat stwo­rzono jednak kilka supernowocze­snych, pięknych stadionów, sal i pływalni. Wszystko to jednak za mało skoro tak atrakcyjny turniej bokserski odbywa się w starej, słu­żącej normalnie za kręgielnię Kali Korakuen, która przypomina naszą krakowską halę Wisły. Nowe jednak obiekty są supernowoczesne, a kry­ta pływalnia National Gymnasium jest, moim zdaniem, najwybitniej­szym dziełem współczesnej architek tury sportowej. W genialny sposób łączy też tradycyjny japoński styl z kablobetonowym zawieszonym da­chem-Przy igrzyskach pracuje ogromna armia ludzi. I tak sprawami organi­zacyjnymi od dyrektorów do po­rządkowych zajmuje się 30 tysięcy osób. Ponadto w sprawnym przepro­wadzeniu igrzysk pomaga połowa tokijskiej policji, to jest około 16 tysięcy policjantów. Dodajmy je­szcze około 10 tysięcy skautów, któ­rzy codziennie wciągają flagi na poszczególnych obiektach i rozdają małe tulejki na popielniczki wcho­dzącym na stadiony tłumom, a o- trzymamy dokładną liczbę 56 tysię­cy osób zajmujących się w tej chwi­li igrzyskami.Już pierwsze dni pozwoliły stwier dzić, że wszystkie imprezy przebie­gają niezwykle sprawnie i punktual nie. Każda z nich ma opracowane do kladne scenariusze i odbywa się według z góry ustalonego planu. Imponująco, jak już o tym wszyscy wiedzą, odbyła się ceremonia o- twarcia Olimpiady, ale chyba nie­wielu wie o tym, że przed tym do­konano aż 10 kompletnych prób, w których zabrakło jedynie cesarza. Był jednak oczywiście jego dubler.Osobiście rewelacyjne dla mnie są wszelkie techniczne ciekawostki i drobiazgi zastosowane przy tokij­skiej Olimpiadzie. Jest ich tak wie­le, że nie sposób wszystkich wy­mienić. A więc tylko kilka spraw — wszędzie na ławach prasowych pou- 

kowa, czyli zastosowanie dyli zakoń­czonych hakami naturalnymi (przez odpowiednie odcięcie gałęzi od pnia) dla umocnień wałowych. Jak dotąd ten typ budowy wału jest uni­katem w obrębie budowli obronnych kultury „łużyckiej”, brak go też w samym Biskupinie, powiat Żnin. Wprawdzie nie jest to typ nieznany, występuje bowiem przy wałach wczesno-średniowiecznych, lecz przed odkryciem bnińskim uważano go wy­łącznie za specyfikę wczesno-śred- niowieczną.Badania nad obiektem bnińskim prowadzi już od 1961 roku ekspedy­cja Katedry Archeologii Polskiej i Powszechnej UAM w Poznaniu, pod kierownictwem doc. dr. Jana Żaka, z pomocą mgr Anny Marciniaków- ny i studenta V roku archeologii pol­skiej Jerzego Fogla, przy współpra­cy miejscowych entuzjastów prze­szłości Bnina, przede wszystkim — mgr. St. Gibasiewicza i inż. St. Bart- kowiaka.

stawiano małe telewizorki, w któ­rych dziennikarze mogą sobie do­wolnie wybrać interesujące ich za­wody. Są one transmitowane aż na sześciu kanałach. Dalej taki dro­biazg: protokoły meczu z koszy­kówki podają z dokładnością wprost niebywałą z jakiego miejsca i w ja­ki sposób został zdobyty każdy punkt. Starterzy na pływalni i boisku lekkoatletycznym mają w kieszonkach marynarek małe mikro fony, które są podłączone do apara­tury startowej uruchamiającej zega­ry stoperów. Drabinka dla sędziów celowniczych na bieżni przypomi­na wielkie zmechanizowane toczące się schody, jakimi wchodzi się do wielkich samolotów, nie mówię wreszcie o tym, że co drugi porząd­kowy jest posiadaczem mikrotelefo­nu lub krótkofalówki, dzięki której na bieżąco jest informowany o sy­tuacji i w razie potrzeby może być kierowany tam, gdzie będą trudno­ści.Mimo tej doskonałej organizacji są pewnego rodzaju kłopoty, które najbardziej odczuwają dziennika­rze.I teraz muszę już kończyć kores­pondencję ze względu na bezlitośnie punktualny odjazd autokarów pra­sowych. Stoi oto jeszcze pusty wóz, a jak będę podchodził do niego na­gle ruszy, bo wybiła godzina odjaz­du.
Eugeniusz Paukszta

Różne dziedziny
J

edna z mych najbardziej ulu­
bionych serii wydawniczych, 
to pięknie graficznie wyda­
wany przez „Ossolineum" 

cykl publikacji pi. „Książki o książ­
ce". Starałem się dotychczas wska­
zywać tutaj na kolejne publikacje 

• cyklu, dzisiaj zaś polecam szczegól- 
ny rarytas, rzecz napisana przez o- 
siatniego chyba z żyjących tej klasy 
smakoszy techniki drukarskiej, zna­
nego dobrze Poznaniowi, Jana Ku* 
glina. Tytuł tomu „Poligrafią książki" ' 
nie oddaje w pełni jej treści, napią 
sanej nie tylko ze znawstwem, ale 
i z ta ciepła nutką, z jaką pisze się 
o rzeczach najbliższych, najserdecz­
niejszych. Kuglin podaje nam dzieje 
druku, od narodzin po najnowocześ­
niejsze techniki współczesne, zajmu­
je się typografią, ilustracja i zdob­
nictwem książki, wreszcie jej opra­
wą. Warto poznać urocza tę pracę 
wszystkim, dla których książką jest 
przyjacielem.

Zbyt słabe, jak dotąd, echa zna­
lazła na swój sposób pionierska pra­
ca Edwarda Pieścikowskiego, miesz­
cząca w sobie biografię literacka 
Romana Zmorskiego. „Poefa-Tułacz" 
(nakład „Wydawnictwa Poznańskie- 
go”)r to iom pisany może zbył sztyw- 

, nym językiem, «choć nie bez tego, 
że tu i ówdzie autor wyraźnie daje 
się ponieść sentymentom, jakie czuje 
w stosunku do tak atrakcyjnej niewąt­
pliwie sylwetki, jak Roman Zmorski, 
cygan i obieżyświat, ale równocześ­
nie umysł ciekawy, żywy, pełen szla­
chetnych pomysłów, twórca też, na­
wet pośród romantyków wcale nie-

Mteczysław Skapski

Rewizor 
po włosku

„Ryczące lata”. Film 
produkcji włoskiej. Sce­
nariusz: S. Amidei, E. 
Scola, R. Macari, V. Ta- 

larico, L. Zampa. Reżyseria: Luigi 
Zampa. Zdjęcia: Carlo Carlini. Mu­
zyka: Piero Piccioni. Wykonawcy: Ni­
no Manfredi (Omero), Michele Mar- 
cier (Elwira), Gino Cervi (don Sal- 
ratore), Salvo Randone (de Vincenzi) 
i inni. Srebrny Żagiel na XV Mię­
dzynarodowym Festiwalu Filmowym 
w Locarno w 1962 r.

Kinematografia europejska ciągle się­
ga po tematy do czasów wojny i jej 
przyczyn leżących w zwyrodniałych sy­
stemach faszystowsko-hitlerowskich. No­
wy film znakomitego włoskiego reżysera 
Luigi Zampa („Vivere in pace", „Pro­
ces przeciwko miastu", „Trudne lata") 
pokazuje nam właśnie fragmencik ery 
faszystowskiej. Rzecz dzieje się w ma­
łym miasteczku włoskim, jeszcze przed 
wojną. Rządy w miasteczku sprawuje 
skorumpowana klika terroryzująca mie­
szkańców hałasem faszystowskich sloga­
nów i robiąca na „ideologii" doskonałe 
interesy. Ale oto klika dowiaduje się, 
iż z Rzymu ma przybyć incognito par- 

pośledniej klasy. Pieścikowski potra­
fił znaleźć jakieś pośrednie i najbliż­
sze prawdy widzenie tak osobowości 
Zmorskiego, jak jego dorobku twór­
czego. To już chyba nie próba, jak 
skromnie chce autor, ale pełna lite­
racka biografia tak fascynującej po­
staci, jak zapobiegliwy peregrynant, 
przyrównywany swym życiem do 
meteora.

I znów z licznych tomów wspom­
nień, tak czy inaczej ujętych pisar­
sko, a więżących się z czasem oku­
pacji, wyłuskuję tomik niewielki, ale 
głębią i jakąś nowością, oryginal­
nością widzenia przewyższający 
wiele innych. Myślę tutaj o wydanym 
przez LSW tomie opowiadań Jana 
Marii Gisgesa „Brudne śniegi". Trzy 
opowiadania, bardzo ekspresywne, 
związane ze wspomnieniami obozo­
wymi. Ale już przetrawionymi przez 
czas, przez sumę przeżyć czasu 
dwudziestolecia, przez mnogość in­
nych doświadczeń i pizemyśleń. 
Tym może pełniejsze w swoim tra­
gizmie, w kondensacji dramatu, na 
domiar opowiedzianego niby to zu­
pełnie swobodnie, staja się te 
wspominki czasu nieludzkiego. Gis- 
ges unika tu narzucających się barw 
czarno-białych, starając się pogłę­
bić studium charakterów, tak prze­
śladowców jak prześladowanych. 
Mocna to proza, bardzo męska, a 
zarazem w niejednym liryczna, li­
rycznie serdeczna.

W Wydawnictwie Morskim nowa 
publikacja z cyklu fzw. aułentykóy/ 
Wiesław Andrzejewski w łomie 
„Rejs w nieznane". Autor, marynarz, 

fyjny funkcjonariusz dla przeprowadze­
nia kontroli. Przybywającego właśnie z 
Rzymu młodego urzędnika towarzystwa 
ubezpieczeń bierze się za owego kon­
trolera, wita z pompa, fetuje i gości, 
byle nie dać mu okazji do wglądnięcia 
w nieczyste interesy, byle go sobie 
skaplować. Przy okazji oczywiście po- 
znajemy na czym te interesy polegały, 
kto co kryje, kto z kim jest powiązany.

A więc klasyczny gogolowski „Rewi­
zor" w scenerii faszystowskich Włoch. 
Podobnie jak' u Gogola młody urzęd­
niczek chętnie korzysta z dobro­
dziejstw fortuny, bawi się i cieszy, bez 
skrupułów wykorzystuje niespodziewaną 
sytuację. Fortuna wszakże kołem się 
foczy. Nim się jednak dofoczy do roz­
wiązania, poznaiemy fakt po fakcie cały 
blichtr życia faszystowskich dygnitarzy, 
fasadowość osiągnięć tego ustroju, za­
kłamanie i degrengoladę iego wyznaw­
ców. Oskarżenie jest ostre i celne.

Film jest przy tym komedią dostar­
czającą widzowi mnóstwo okazji do wy­
buchów śmiechu, o uśmiechach już nie 
wspominając. Jest fo zaleta ważna — 
o sprawach trudnych mówić w sposób 
łatwy, bawiąc — uczyć. Zamierzenie 
swoje zrealizował Zampa wzorowo i 
choć „Ryczące lata" nie są na pewno 
największym osiągnięciem ani w jego 
karierze, ani — tym bardziej — w do­
robku kinematografii włoskiej, jest to 
jednak film zrobiony bardzo sprawnie, 
solidnie, którego nie potrzeba się z 
pewnością wstydzić. Jest fo film, który 
warto zobaczyć zarówno dla wybornej 
zabawy, jak i dla nauki.

snuje tu wspomnienia z podróży na 
statkach obcych armatorów po róż­
nych kątach świata. Mniej tu ważna 
zewnętrzna, lądowa strona opisów 
Andrzejewskiego, najistotniejsza jest 
umiejętność oddania całej wszech­
stronności barw marynarskiego ży­
wota, ciągle nam jednak, jak się o- 
kazuje z lektury, bliżej nieznanych. 
Autor zaś w znajomości tej strony 
marynarskiego żywota ma naprawdę 
wiele do powiedzenia.

To samo wydawnictwo publikuje 
też debiut młodego autora Jana Ko­
lano, tom opowiadań „Opowieść ro­
dzinna". Na tekstach na pewno znać 
większa rutynę dziennikarska niż li­
teracką autora, ale ta dwoistość za­
wodu daje mu też potężny szansę: 
umiejętność podpatrywania życia w 
jego utajonych szczegółach, zdol­
ność wypłapywania istotnych spo­
strzeżeń, zwłaszcza obyczajowych. 
Opowiadania wiążą się ze środowi­
skiem miejskim, portowym, autor 
pragnie w łych swoich migawkach 
zawrzeć pewne zamknięte wątki psy­
chologiczne, co mu się zasadniczo 
udaje. Tom na pewno wart przeczy­
tania, a ogólna ocena debiutu przy­
chylna dla młodego autora.

I jeszcze ważna informacja na za­
kończenie. „Pojezierze" wydało 
tom IV „Rocznika Olsztyńskiego", 
za lata 1961/1962, przynoszący mul­
tum rozpraw, materiałów, specjalny 
cykl prac o badaniach na Polach 
Grunwaldzkich, sporo polemik,,dys­
kusji, padło potężną porcję recenzji 
i omówień książek i publikacji zwią­
zanych z regionem. Nader to ważka 
i cenna pożycia dla każdego intere­
sującego się terenami Warmii i Ma­
zur.

Z księżkę na fy
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ŻEROMSKI

następnym pokoleniom w „Puszczy jodłowej”: Ja 
śmierci nienawidzę. Uwielbiam nowe życie tej 
krainy...”.

NAJWIĘKSZA AFERA CELNA

„Kultura" poświęcą dużo miejsca na swych 
łamach artykułom, wspomnieniom i rozmowom 
na temat Stefana < Żeromskiego i jego twórczości 
— z okazji setnej rocznicy urodzin wielkiego pol­
skiego pisarza. Jan Zygmunt Jakubowski pisze ar­
tykuł pt. „Żeromski i my”, „Moje spory o Że­
romskiego" — to rozmowa z Jerzym Antczakiem, 
reżyserem naczelnym Telewizji, o telewizyjnych 
interpretacjach Żeromskiego. Zbigniew Wasilew­
ski pisze obszerny reportaż „Podróż szlakiem 
Żeromskiego". Ponadto pod wspólnym tytułem 
„Jeszcze raz czytane" znajdujemy omówienia 
książek: „Przedwiośnie" (pisze Bohdan Czeszko), 
„Wierna rzeka" (Witold Zalewski). „Uroda ży­
cia" (Janusz Wilhelmi), „Echa leśne" (Lesław 
M. Bartelski), „Popioły" (Zbigniew Florczak). 
J. Z. Jakubowski tak kończy swój artykuł pt. 
„Żeromski i my":

„Był pisarzem, któremu zarzucano niejednokrot­
nie, że jest gorzki, pesymistyczny, okrutny. (W isto­
cie cechowała go ogromna, żywiołowa miłość świa­
ta i człowieka, ale miłość połączona z odwagą od­
słaniania okrucieństwa i pódłości stosunków, w ja­
kie historia jego cża^ów wikłała losy jednostki 
i narodu. Tylko z rzetelnej wiary w człowieka 
i naród, który go wydał, mógł zrodzić się okrzyk — 
jedne z ostatnich słów, jakie napisał — przesłany

Pisze o niej Krystyna Gdańska w artykule pł. 
„Cło” na łamach „Kultury”. Afera ta, zwana naj­
większą afera celną dwudziestolecia (akt oskar­
żenia wymienia 22 osoby), wkrótce wejdzie na 
wokandę. Jej akta sa „podręcznikiem robienia 
dużych pieniędzy w krótkim czasie". Gang dzia­
łał w porozumieniu z niektórymi funkcjonariu­
szami Urzędu Celnego. Oto jeden tylko przy­
kład:

„Znów jedzie do Paryża Głogowska (aby załat­
wić przesyłkę — będącą rzekomo własnością re- 
patriantki), w skrytce walizki wiezie na ten cel 
7500 dolarów; po ówczesnym kursie wynosiło to 
ok. 700 tys. zł. W Paryżu Głogowska kupuje 3500 
swetrów. Sprzedaż swetrów przynosi około 2 400 000 
złotych dochodu. Skarbowi Państwa stratę w wy­
sokości 1 808 000 źłotych.”

(...) Ogniwem w łańcuchu konsekwencji spo- 
łećznych — pisze K. Golańska — będzie w wy­
padku oskarżonych wyrok sadu, sprowadzaiacy 
całą sprawę do nieprzewidzianych przez nich 
wymiarów. Ale pedagogika społeczna nie opiera 
się wyłącznie na systemie penitencjarnym. Spra­
wa ta niewątpliwie stać się może przyczynkiem 
do szerszych rozważań również ideologicznych.

REAKCJA NA KRYTYKĘ

W jednym z poprzednich numerów (3- X. br.) 
„Polityka" opublikowała artykuł Aleksandra Pa* 
szyńskiego pł. „Blgk nr 230”, w którym autor 

skrytykował metody budowy stosowane przez 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Wielkopłytowego 
„Dąbrowa" w Łodzi na przykładzie jednego blo­
ku spółdzielczego, w którym mieszka 60 rodzin. 
Chodziło przede wszystkim o stosowanie nie 
wypróbowanych ścianek działowych wielkowy­
miarowych, które rozsypują się, pękają, a nie­
kiedy wręcz zawalaja. Dyrektor krytykowanego 
przedsiębiorstwa B. Suwalski odpowiedział na 
fen artykuł w najświeższym numerze „Polityki". 
Krytykowane przedsiębiorstwo nie tylko nie po­
czuwa się do winy, nie tylko nazywa zrozpaczo­
nych mieszkańców nieszczęsnego bloku ludźmi, 
którzy rozpoczęli „nieustanną batalię przeciwko 
przedsiębiorstwu, podważając całą jego prace, 
wyniki, a także metody, które stosowano przy 
usuwaniu usterek. Dyrektor przedsiębiorstwa za­
rzuca również autorowi, że:

„...atakuje en dawno uznane racje polityczne i 
społeczne, którym na imię budownictwo' uprzemy­
słowione, budownictwo oszczędne i możliwości 
szybkiego rozwiązania tak bardzo nabrzmiałego w 
całym kraju problemu mieszkaniowego. Wystawia 
on złą cenzurkę wszystkim poczWnaAiom wiodą­
cym do przyspieszenia cyklu budowlanego, za­
oszczędzenia setek milionów złotych na dodatkowe 
nowe mieszkania — tak bardzo potrzebne m. in. 
Łodzi.” .

A. Paszyński ustosunkowuje się do wypowie­
dzi dyrektora, który ani nie podejmuje meryto­
ryczne! polemiki, ani nie wyjaśnia jak mogło 
dojść do wybudowania takiego domu, stosuje na-, 
fomiast metodę „ustawiania przeciwnika", wma- 1 
wiajac mu poglądy, jakich autor w ogćie nie 
wyrażał. Słowem słuszną krytykę próbuje się 
nazywać występowaniem przeciwko nowoczes­

nym metodom budownictwa, przeciw ekspery­
mentom, przeciw postępowi itp.

WYGODNY PARAWAN: TRUDNOŚCI 
OBIEKTYWNE

Pisze o tym na łamach „Tygodnika Demokra­
tycznego" Tadeusz Frey w artykule pt. „Obiek­
tywne trudności czyli metafizyka". Trzęsienie zie­
mi, pożar, epidemia grypy, wielka kradzież, 
wszystko to —- zdaniem autora — jest możli­
we, lecz zdarza się niezmiernie rzadko. Tym­
czasem jakże często zwala się winę na bałaga- 
niarsłwo, nie na niesumienność, nie na niefacho- 
wość, lecz właśnie na ten wygodny parawan. 
Gdzieś budowano przez kilka lat garaż. W cza­
sie budowy zawalił się dach.

„I wówczas wyszły w całej krasie trudności o- 
biektywne. Inwestor nie ponosił winy (...) Wyko­
nawca też nie (...) albowiem winny był wszystkie­
mu projektant. Projektant z kolei także był czysty 
jak łza. Winny był wykonawca, który użył 
niewłaściwych materiałów. Jednym słowem koło 
się zamknęło. (...) W ten (i podobny) sposób trud­
ności obiektywne urastają u nas do roli czynnika 
ostatecznego o posmaku apokaliptycznym. Można 
na nie zwalić dosłownie wszystko. Własną nie­
udolność, nieuctwo, brak kwalifikacji, niedbalstwo, 
lekceważenie obowiązków. Trudności obiektywne 
są poza sferą dyskusji. Nie można mieć do nich 
pretensji.”

Autor nie kwestionuje istnienia trudności 
obiektywnych w ogóle. Występują niekiedy 
i mogą stanowić poważna przeszkodę w pracy. 
Najczęściej jednak fefyszyzuje się je, świadomie 
wyolbrzymia lub wręcz mistyfikuje. I fo na róż­
nych szczeblach drabiny hierarchiczne!.

LEKTOR


